
N“ 26. i OK iS3S.

P ia n o  to n r a lia ja i  codzienn ie  ojirorz nie- 
Jiieli i ra i«t  u raca jiiy tk  w drakami St. G i t » .  
kł-wskiegot

Ihioba « ir» n i.
Jutro OCail SZCZEŃl£ S. 3t.*

C Z W A R T E K  1 LLiii^G O.

Zaliczenie na trzy  m iesiące z ip . CO 
m iesięczne z /p . 4 .

IlIlONA SfctWI.KKKIE, 
Jutro Miłosława-.

©astto ISrakomefea.
O b s e r w a c j e  M e t e o r o l o g i c z n e .

l>zień

godzina

Barometr 
do O U K. red. 

w itimrzr
Paryzkiey

zt«ipiiie |
ciepła I 

pniiiug j 
Reaiiiimra |

Psycho­
m etr W i a t r Stan A tm osfery .

Z jaw inka napowie­
trzne i różne uwagi.

C
31 a  

10

2 7 "  3 . ‘ ' ” 225
2 . 530
3. o4a

—  3* ,8 |
t  2 . 0
f  0 S|

1 . ”  42  
a  .  o t
2. o2

Z a d e i 
Ph. wschodni słaby 
Pt Zachodni średni

Pochmurno
99
ó Deszcz

Część Polityczna;
•— Paryż 15 Stycznia. —»

Okropny pożar w teatrze opery włoskiej 
wybuchł o le j  W nocy z dnia 14 b. m. po 
przedstawieniu opery Don Żilan , i sądzą że 
płomienie powstały z ognistego deszczu, któ­
ry tę sztukę zakończył. Zimno dochodziło 
do KV stopni, a wiatr południowo-zachodni 
groził i domom sąsiedzkim. W  chwili gdy 
się dach teatru rozwarł, wystrzeliła niezmier­
na kolumna ognia wysoko w powietrze. Dziel­
nej pomocy straży ogniowej udało się ocalić 
bliskie zabudowania. Niektóro osoby utrzy­
mują., Łe jeszcze podczas widowiska czuć by­
ło  nieco dymu-; gdy zaś Stróże po widowi­
sku odbyli zw ykłą rewizyę r nie znaleźli nic 
podejrzanego , zatem drzwi zostały zamknię? 
te. O  w pół-do 1 strażnik ogniowy znajdu­
ją cy  się na warcie, postrzegł jaskrawe świa­
tło w kącie salonu przy piecu, w którym pa­
lono podczas przedstawienia. Rychło potem 
wybuchły płomienie, i gęste kłęby dymu na­
pełniły salon. Strażnik miał tylko tyle osa-

s u , aby zwołać 4 swoich kolegów  i ursę- 
dników teatru. Kilku z nich pospieszyło do 
rezerwoaru wody urządzonego na dachu, leci: 
wszystko było zamarzłe, tak, iż nie było ża­
dnego środka do przeszkodzenia Szerzeniu 
się. ognia. Tymczasem płomienie dostały się 
do kulis, loż i Wyższej części teatru. W  tej­
że chwili dano znak do ratunku i' wszyscy 
mieszkańcy okolicznych ulic byli ju ż  w ru­
chu. Trwało dość długo niin sikawki mogły 
być czynne, gdyż weda wszędzie była za­
marzła. Zamięszanie nastąpiło prawie Bez­
przykładne, wysadzano drzwi po sklepach ce­
lem dostania jakich palnych przedmiotów, 
klóremi-rozgrzanozamarzłą wodę. Przy tej o- 
koliczności złupiono także skład nót pana 
Pacziniego,. którego przyprawiono o szkody 
nader znaczne. Straż ogniowa zdołała tylko 
ocalić domy sąsiednie, zaś sam teatr zamie­
niony jest W perzynę, Z  ratujących kilka 
osóL zostało ranionych, lecz prócz dyrektora 
Seweriniego nikt nie postradał życia. S'ewe- 
rini przestraszony wołaniem o ratunek, obu­
dził się w chwili gdy ogień ju ż  się ro żn e -
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•rzył, a płomienie zdawały się zagrażać jeg o  
miieszkaniu. Skoczył zaraz z łóżka i ledwo 
miał czas włożyć obnwie; służący wpadł do 
pokoju (na 4 piąlrzey, obwinął go ,pi żeście- 
radleni .i zaniósł go na '.balkon 1 piątra. Tu 

.służący g °  opuścił aby nrafować swoją ma­
tkę i żonę zamieszkałe na najwyższym pią- 
trze domu, i polecił panu aby został spokoj- 
ny na balkonie, gdzie jeszcze nie było nie­
bezpieczeństwa. Służący istotnie po ocale­
niu sw ojćj rodziny wraca na balkon po pa­
na, ale go ju ż  nie zastał. Sen erini zupełnie 
zmieszany ogólnym kizykiem , co .chwila sta­
l i  ; . i  się bardziej zniecierpliwionym. W ołał 
aó>y mu .podawano pierzyny, na klure chce 
sie zrzucić. Ze wszech stron ostrzegano go 
aby się zatrzymał, bo jeszcze nit lila niebez­
pieczeństwa, Sewerini nie slncha, przywię. 
żuje prześcieradło do galeryi balkonu i za­
czyna się spuszczać; nagle jednak prześcieradło 
przerwało się, a nieszczęśliwy dyrektor został 
zgruchotany na bruku. 15)1 kawalerem i miał 
lat 45. Pułkownik Pole (wynalazca odzieży 
wytrwałej w ogniu), wpadł do jego pokoju, 
Bby go uratować, już za późno. Rzecz szcze­
gólna, że pan Sewerini zawsze czul prawie 
dziecinną obawę przed ogniem , a jego .środ­
ki ostrożności w tej mierze, stały się często 
powodem żartów podwładnych. Główny dy­
rektor opery włoskiej p. Robert i jeg o  syn, 
ocalili się za pomocą lin ntóre im rzucono. 
Ile szkody powst .lo z lego pożaiu jeszcze 
nie wiadomo. Teatr wprawdzie byl assekuro- 
wany na 300.000 fi., ale wartość ruchomości 
wewnątrz daleko więcej wynosiła. Rossy ni, 
który ntiał pokoj w tymże teatrze, a w nim 
kosztowny zbiór kriążek i partytur, poniósł 
około 100,000 franków szkody. Także La- 
blasz który miał cały swój majątek u Sewe- 
rina, jest pozbawionym wszystkiego. Teatr 
oj ery włoskiej został zbudowany roku 1782’ 
z początku przedstawiano w nim frnncuzkie 
opery komiczne, później na cześć ulubione­
go kompozytoia Fawaru nazwanego balonem

Fawar, dalej rozmaite towarzystwa aktorów 
przedstawiały w nim dzieła sceniczne , bż po­
stanowienie królewskie z roku 1825 przezna­
czyło go na teatr wioski. W  tein to miej­
scu zbierali latiry .najcelniejsi artyści, ja ­
ko to : Pasta, Malibran, F od or , .Zontag, Gri- 
zy, Rubini, Tainburini, LablasZ i inni. A - 
matorowie Paryzcy utracili miejsce swoich 
najsłodszych pamiątek, i zachodzi pytanie, 
czy w innyin teatrze wznowi się dawneszczę- 
ście. —  Królewiczowie xżęta Oinal i Mapan- 
sje znajdowali się na ostatniem przedstawie­
niu Don Żuana w .teatrze opery włoskiej. T łok  
byl tak nadzwyczajny, że  najmniejsza obawt* 
o pożar mogła by sprawić okropne nieszczę­
ście. —  Złodzieje mieli bogate żnin o pod czas 
okropnego pożaru w tym teatrze, ale za to 
poczciwy wyrobnik złożył w policyi 1 ,000, 
f r „  które znalazł pod gruzami.

Ostatnie posiedzenia izb , były mało wa­
żne,— Podatki przyniosły skarbowi w zeszłym 
r. 626,630,000 franków, czyli o 42,688,000 
franków więcej niż w roku 1835.

R O Z M A IT O Ś C I.

A L G IE R  I  K O N STAN TYN A.
^ D o k o ń c z e n ie .)

Jako atanowisko w ojskow e, jest Konstan­
tyna bardzo ważnem nlięjscem; ju ż  staroży­
tni wojownicy uznawali je  takiem, a przed 
inneini Jugurtha, Metellus, Marius i Cezar. 
Konstantyn przekonany o niezwykłej tego 
miejsca ważności, nieszczędził niczego na 
jego  obwarowanie i upiększenie, nad ijąc mu. 
swoje imię wstawione założeniem nowego 
państwa. Genseric wiodąc za sobą cały ród 
Wandalów, zawojował wszystko; nie było la­
my któraby wstrzymała ten potok Wezbrany; 
uległa inu cała Afryka > wyjątkiem tylko 
miast kilku pomiędzy któremi Konstantyna.

Stolica ta liczy 20 do 30 tysięcy mieszkań­
có w , a prowineya Sama przeszło 1,800,000. 
Tak  więc ludność i zamożność Konstanty ny,
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płodność je j zitonu, wt.rowność stanowiska, 
jego  ważność tak pod względem działań w o­
jennych jako i dlatego że jest kluczem ró­
żnych dróg koncentrujących się tam z całej 
rejencyi, nareszcie zajęcie jakie obudzą z po­
wodu starożytnych pomników sw oich, oLie- 
cujących obfity plon dla umiejętności, wszys­
tko to wkłada obowiązek na Francyę, aby 
Zatrzymała tę ważną i chlubną zdobycz.

Zatrzymanie Konstontyny podobnie jak ca­
łego A lgeru , jest już ile się zdaje rzeczą U- 
decydowaną; bo gdyby sachodzila w te ni je ­
szcze wątpliwość jaka, ostatnia inowa kró­
lewska wyrzeczona z tronu przy zagajeniu 
tzh , usuwa ją  -niewątpliwie. Jnż dziś idzie 
tylko o to , aby nadać posiadłościom afrykań­
skim administrację silną i światłą, przyjąć 
dobry system kolonizacyi i Urządzić kraj na 
podstawach zarówno rozciągłych jak tffnych. 
Wszystko to nie może przyjść do skutkujak 
tylko z czasem i za p&niesieniem pewnych o- 
f ia r , bo któż zaprzeczy, za dzieło koloniza­
cyi jest d ługie, mozolne i otoczone mrtóstwein 
zawad, do przezwyciężenia których potrzeba 
wytrwałości.

Gdy będą nadane krajowi potrzebne dla 
niego instytucye organiczne, i zostaną przed­
sięwzięte środki zapewniające jeg o  bezpie­
czeństwo , trzeba przystąpić do dzieła przez 
zaprowadzenie w nim kolonizacyi rolniczej. 
W  tent ważnemi przedsięwzięciu, wypada prze- 
dewszyslkiem zrzec się mylnego wyobrażenia, 
jakoby można było założyć osadę zbieraniną 
z w łóczęgów , żebraków i złoczyńców. Na- 
to potrzeba i owszein ludzi w yborow ych, lu­
dzi rządnych, miłujących plącę* porządek, 
moralność, trseźwość; są to przymioty i wa­
runki niezbędne, bez których wszystkie ko­
rzyści ziemi i klimatu zostały by bezkorzystnfa- 
tni. Francya ma w kraju swoim zuacznąbez- 
wątpienia 1'czbę łudzi, zdolnych przyczynić 
S ię  stanowczo do dobrej kolom zacyi, ale wa 
Francyi wyojczyz.. a się rolnik z większą od 

inn ych  trudnością, nie chce on wystawiać się

na niepewność klimatu i na uprawę zbyf od­
daloną, być nawet m oże , że zbywa mu na 
potrzebne; wytrwałości w tego rodzaju prze d- 
siebierstwach; trzeba więc koniecznie kolo­
nistów z kąd inąd, a żaden kraj nteprzedsia” 
wia ich z większem usposoLieniem nad oko­
lice uawnej konfederacyi reńskiej, jako to 
Bawafya, Wurtemberg, W ielk ie  xięztwo Ba­
denii, obi ad wie Hessye i Nassau. Tysiące 
ludzi rzuca rokrocznie te piękne krainy uda­
ją c  się do obudwóch A m eryk, do Kossyi. 
C i , którzy przepływają O cean, znajdują zwy­
kle smutne przeznaczenie , przybywając albo­
wiem na miejsce, stają sie w największej czę . 
ścr ofiarą podstępów złych ludzi i awantur­
ników; złożywszy cały kapitał, zamożność 
ich stanowiący, nie mają potem o czeui po­
wracać, nie pozostaje im więc jak pośw.ęcenie 
się i nędza. Jednakże bez względu na tak 
dotkl.we okoliczności, nic ustają wynosze­
nia się do Ameryk południowej i północnej, 
których rządy, już teraz z pewną tylko nie­
chęcią obrych przyjmują przybyszów. Nie 
masz więc wątpliwości że gdyby rząd fran- 
cuzki przyjmował w Afryce takich wychodź­
ców  z  niejakiein zachęceniem. Niemcy 
zizekliby się nieba wnie A m eryki; Algier 
Zaś stałby się w krótkim czasie zaludniony 
rolnikami dobreini, pracowitemi i pilnenii. 
L ecz , aby to mieć trzeba zachęcać przenosze­
nie się Niemców do Algieru szczerze i w spo­
sób niewątpliwy, ustanawiając koszta prze* 
prawy na stałych zasadach i pod pewnenti 
warunkami w taki sposób, aby nieść ulgę i 
pewność osadnikom, a następnie m.eć ichna 
miejscu w opiece przeciwko łotrostwu i szal­
bierstwu złych i przebiegłych ludzi. W ypa­
dałoby z drugiej strony, nie przypuszczać jak  
tyLko takich osadników, o których jest prze­
konanie że zdołają odpowiedzieć celowi za­
mierzonemu.

Niemieccy wychodnie poddadzą yię chętnie 
ustanowionym warunkom wzajemne bezpie­
czeństwo dającym, a wtenczas najbliższą
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najdogodniejszą dla nich drogą, byłoby uda­
nie się przez Strasburg we Francyi, ztam- 
tąd kanałem rodańskim do Lyonu, a n a s tę ­

pnie Rodanem aż do Marsylii. Tam , rządo­
we statki parowe, przyjmowałyby na awoje 
pokłady kolonistów óIb przewiezienia ich do 
brzegów Afryki, zkąd roschodziliby się na 
Wskazane im w tBmtejszej posiadłości miej- 

b c b .  Koszta przeprawy nie potrzebuje rząd 
ponosić, trzeba tylko aby czuwał z całą u- 
silnością , żeby podróż i żegluga nie były 
kosztow ne; miały oraz wszelkie możliwe u- 
iatwienia; aby w Strasburgu, Lyonie i Mar* 
sy lii, byli ajenci rządowi znający dobrze ję ­
zyk niemiecki i obowiązani czuwać nad wy­
g o d ą , bezpieczeństwem i kierunkiem wędrów­
k i, bez żadnych za to od w jchodaiów  wyma­
gań. W  Algierze nakoniec wypadałoby ob­
myśl eć dla nich wszelkiego rodzaju ulżenia, 
a mianowicie w nabywaniu gruntów, w pe­
wnych zaś przypadkach przez udzielenie im 
zepoinóg pieniężnych i innych, sposobem da­
rowizny lub ułatwionego zwrotu na czas pe- 
Wny, W miarę okoliczności.

Jestto ogólny rys myśli rzuconych n&ska- 
zówkę w tak ważnym dla cywilizowanego 
świata przedmiocie. Niech tylko znajdzie się 
podobieństwo przywiedsienia ich do Bkntku 
a ich rozwinięcie wszechstronne nie będzie 
trudnem ani w oznaczeniu ani w wykonaaiu. 
Tymczasem|żywierny w sobie przekonanie, 
ze plan podebny byłby zarówno korzystny dla 
wycbodniów niemieckich , dla rozwijającej śię 
dziedziny w A fryce, dla Francyi i dla Europy. 
W ychodnie uniknęliby tych wzzyzlkich dole­
gliw ości i nieszczęść na jakie napotykają w 
Am eryce; Franeya widziałaby zaludniającą 
zię osadę mieszkańcami pracowitemi ispokoj- 
nem i;  którycbby usposabiała rejencya do w iel­
kich w przyszłości przeznaczeń: Europa wi­
działaby rozszerzającą się oświatę i błogie 
je j zkutki.

'S w i a d k i.
Wieśniak zaskarżył swojego kołegę, l e  

mu skradł łopatę. » Jakże tego dowiedziesz?* 
pyta sędzia » Przez świadectwo człowie­
k a , który to widział,* » A ja stawię |20stu 
świadków, którzy tego nie widzieli!* zawo­
łał oskarżony. > Kiedy tak, rzecze sędzia z  
miną poważną, 20 świadków więcej znaczy 
niż jeden , a zatem jesteś wolny panie z ło ­
dzieju. *

P R ZY JE C H A L I D C  K R A K O W A .

Od dnia Stycznia 31 de dnia 1 Lutego.
K sięzki G rzeg orz , Jagurzewicz G rzegorz, z P olsk i;—  

Richter W ładysław , Pfeuing A ugustyn. W iedehcin  Fri­
drich , z pruss.

Wyjechali z Krakowa.
G ogolew ski L eonard , do P olsk i; —  L ew ieck i An­

ton i, Sieinuński W ładysław , W ojtaw sk i Józef, R ug- 
sock i K ajetan, do G a lic ji ;  —  R obert L udw ik , do W ie ­
dnia; —  Feitel H enryk, do Prusa.

Uwiadomienie Naukowe.
Posiadający gruntownie język ros- 

syjski, zyczy sobie dawać lekcye; kto- 
by więc usługi tej potrzebował, raczv 
się zgłosić do Kantoru. Gazety, i zosta­
wić tamże swój adres, (3r.)

Doniesienie.
Balsam kwaśny.

Ktoregc każdego czasu dostać można u 
podpisanego pod L. 405 prsy ulicy Sławkow­
skiej w reitBchuli rządowej. Tenże Balsam 
jest nietylko skuteczny na wszystkie sforso­
wanie, zajeżdżenie, strętwierne, osłabienie, ale 
r nawet na wszystkie nabrzmiałości nóg ko­
ni zaapprobowauy.

Wincenty Bozrtuński.
Nauczyciel jeżdżenia konno p r z y  instytu­

cie technrcz. i esaminowany lekarz kont.
(3r.)

Jutro z powodu uroczystego święta Gazeta Krakowska nie wyjdzie.


